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rys. Jerzy Zaruba 


„Jesteś smutny — czytaj „Szpilki” 


JAN BRZECHWA 


AUDIENCJA 


Umówiłem się z nim na dziewiątą, 
Przyszedłem, jak każe bon ton 
Punktualnie, 
Zastałem pełną poczekalnię, 
Do czwartej cierpliwie czekałem, 
Raz i drugi zemdlałem, 
Zamówiłem się wreszcie na sobotę 
I wyszedłem oblany potem. 


W sobotę wyjechał do Warszawy, 
W jeden dzień pozałatwiać miał sprawy — 
Przychodzę nazajutrz — nie ma. 
Przychodzę po trzech dniach — nie ma. 
Przychodzę po tygodniu — ta sama dylema : 
Nie ma. 


Ze słów sekretarki wynika, 
Że czeka na auto „Czytelnika”. 
Po miesiącu powrócił ale nie miał czasu, 
W -poniedziałek wyszedł do Dyrekcji Lasów, 
We wtorek wezwano go do wojewody, 
U wojewody czekał do środy, 
W czwartek wyjechał do Krakowa — 
Trudno. Sprawa urzędowa. 
Wrócił samolotem, 
Ale przyjmował w sobotę. 


W poniedziałek czekałem do świtu, 
Lecz nie przyszedł z powodu bronchitu. . 
We wtorek miał posiedzenie, 
W środę był zajęty szalenie : 
Inwentaryzacja, 
Rejestracja, 
Lustracja... 


Racja! Trudno. Kazał mi przyjść w sobotę. 
Odłożyłem całą robotę, 
Ogoliłem się należycie, 
Melduję się u sekretarki o świcie — 
Nie ma. Wyszedł do Prezydenta Miasta. 
Ósma, dziewiąta, dziesiąta, jedenasta, 
Dwunasta, 
A ja czekam — natura uparta. 
Pierwsza, druga, trzecia, czwarta, — 
Nie wrócił od Prezydenta. 
Następne dwa dni były święta. 
We wtorek przyjąć mnie mógł, 
W środę, niestety, zaniemógł, 
Rozchorował się najfatalniej, 
A ja więdłem wciąż w poczekalni. 


Po tygodniu spotkaliśmy się na pogrzebie : 
Leżeliśmy obok siebie 
Głowa naprzeciw głowy — 


On w blaszanej trumience, 
A ja w dębowej, 
Podaliśmy sobie ręce, 
Chciałem z nim pomówić — daremno, 
Pochylił się nade mną 
I rzekł na dowód dobrej komitywy : 
— Pan wybaczy, lecz jestem kompletnie nieżywy : 
„Może więc kiedyindziej pomówimy o tem, j 
„Dajmy na to — za wieczność, w sobotę”. 
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' Poczucie humoru to niewątpli 
wie zaleta, Brak jego jest wadą 
jak np. brak słuchu. Oczywiście, 
że przez częste obcowanie z mu- 
zyką można sobie nieco słuch wy 
robić, ale to już nie to, co mu- 
zykalność, Są ludzie, którzy pa- 
nicznie boją się swojej karykatu- 
ry, lub dowcipu, którego stają 
się przedmiotem, Z takimi nic 
nie poradzisz, Muszą się przy- 
zwyczaić. Dlatego też nieczuli 
być musimy na jęki ofiar „kłu- 
tych szpileczkami', 

Nasi obrażalscy stroją się w 
togi Katonów. Starają się prze- 
mawiać ex cathedra, zasłaniają 
się tradycją, historią i troską o 

„los satyry. Chcą nagwatt wmó- 
wić swym słuchaczom, że padli 
ofiarą terroru jakiegoś nienawist- 
nego dla nich „poczucia humo- 
ru', O, nieśmiertelni! Azali nie 
widzicie, że czynicie to gwoli na- 
szej dalszej uciesze? 

,Szpilki' mają gorącą ambicję 
stania się pismem szerokich mas 
ludowych. Nie jest to sprawa 
łatwa, Uczymy się tej trudnej 
sztuki już od wielu lat i wiemy, 
że nam dużo jeszeze do tej do- 


skonałości brakuje. Tyle zresztą ... 


ile i naszym czytelnikom do wv- 
marzonego przez nas ideału. Po- 
lacy bowiem są narodem o du- 
żym poczuciu humoru, nie za- 
wsze jednak cały naród miał o- 
:kazje kształcenia się i czytania. 
Dlatego też sprawa demokracji 
ludowej łączy się ściśle z pod- 


4 


wyższeniem „poczucia . humoru" 
mas. 
Rodowód nasz jest wcale bo- 


+ 


gaty. Nie mówiąc już o czasach 
przeszłowiecznych, w prostej li- 
nii wywodzimy się ze satyry ska 


„Ach, ten walczyk jest najsłodszy...”” 


Niemcy do środeczka! 
— Sprzvmierzeni kółeczko! — 


rys. Ignacy Wilz 


' fowa 


mandrytów z „Cyrulika warszaw 
skiego“ (trudno sobie wyobrazić 
satyrę t. zw. „awangardy") cho- 
ciaż, niektórym z nas, nie wszy- 
sko się w tym „Cyruliku” podo- 
bało. Stąd też bierze się część na 
szych zalet i wad. Niektórzy za- 
lecają nam całkowite zerwanie z 
niedawną przeszłością i jako wzo 
lekturę do naśladowania 
proponują Krasickiego lub Naru- 
szewicza, A nam się, mimo ca- 
łego szacunku do wieszczów sa- 
tyry, nie chce! Czy mamy ciągle 
używać jednego rymu do ,bisku- 
pa“? Czy powinniśmy odrzucić 
celny kalambur, angielski lime- 
ryk, lub pur nonsens, lub tym po 
dobne wymysły zdegenerowane- 
$o Tuwima? Są ludzie, którzy 
czytanie „Szpilek'* rozpoczynają 
od dowcipów Ha-gi. I cóż z te- 
go? Precz z hipokryzją! 

Pcziom nie oznacza nudy, Mą- 
dra polityka nie uznaje sekciar- 
stwa, Nuworisze chorują często 
na jedno. i drugie. 

Wierzcie nam» że staramy się 
nie dokuczać wam bez powodu. 
A jeśli kłujemy to od tego prze- 
cież jesteśmy. Z tym trzeba się 
pogodzić. Watpimv czy nawet 
kiedyś, w świecie już doskona- 


„ tym, obejdzie się bez satyry. Pa- 
miętajcie poza tym: satyra boli... 


ale dodaje przecież popularności. 
A: więc pozwólcie nam śmiać się 
z was, tym bardziej, że... i sami 


Tag jestesmv pełni winy. 


LEON PASTERNAK 


< 


" 


URZĄD D0 WALKI : 
[Z PASKARSTWEM 


Hej, hej, panie- - - ! 


NIEDAWNO 
JESZCZE SZEPTEM.. 


Trzecia Rzesza. Na ulicy wi- 
si wielki transparent: ,,Deut- 
schland wieder frei!“ Ulicą 
przechodzi niemiecka babina. 
Czyta napis i wznosi oczy ku 
niebu: 


O, Herr Je, Der arme Fueh- 
rer ist gestorben. 


si » 


Zbierają się na naradę: Hi- 
tler Goering i Himmler. Him- 
ler spóźnia się, Hitler i Goe- 
ring, chcąc mu spłatać figla, 
chowają się za drzwiami. Nad- 
chodzi Himmler. Słysząc jego 
kroki, papuga Hitlera krzyczy: 


— Adolf, Herman, uwaga 
— Gestapo! 
x 7 4 
W Berlinie przychodzi do 


banku pewna pani chcąc zło- 
żyć 10 tysięcy marek. Ze wzglę 
du jednak na niepewne wojen- 
ne czasy pyta, jakich kasa mo- 
że jej udzielić gwarancji. 

— Ależ proszę pani, osoba 
Hitlera jest chyba najlepszą 
gwarancją. 


— Każdy jest śmiertelny — 
odpowiada ostrożnie pani. 

— Mamy wówczas Goeringa' 

4— Ten ciągle lata samolo- 
tami, tym bardziej może mu 
się coś stać. 


— Pozostaje wówczas prze- 
cież partia. 

— Ale partia może zostać 
rozwiązana... 

— Do licha — wykrzykuje 
urzędnik. — A czyż to nie by- 
łoby warte straconych 10 tv- 
sięcy ! | 


xix 


Hitler i Goering znajdują 
się na balkonie na IV-tvm pie- 
trze i próbują zdefiniować po- 
jęcie nieszczęścia i katastrofy. 
Do rozmowy wtrąca się gość 
zagraniczny i wyjaśnia: 


— Jeśli balkon się zerwie, 
to będzie nieszczęście, jeśli nie 
zerwie się, to dopiero będzie 
katastrofa. 


PE” 


SS-man otrzymuje polecenie 
„zrobienia porządku* w schro 
nisku dla starców liczącym 60 
osób. Ma zastrzelić 30. Wbie- 
ga na salę sypialną z „urzę- 
dowym krzykiem“ i strzela w 
co drugie łóżko. Jeden z bar- 
dziej nerwowych staruszków 
poruszył się i uniósł głowę z 


poduszki. SS-man strzelił w 
jego stronę z rewolweru i 
wzywa przez telefon ludzi, 
uby przyszli uprzątnąć trupy, 
sporządziwszy uprzednio i- 
mienną listę : zastrzelonych. 
Przy podpisywanłu listy żach- 
nął się: 


— Tu jest 31 nazwisk, a ja 
miałem polecenie zabić trzv- 
dziestu. 

— Może zechce pan łaska- 
wie sam policzyć trupy. 

SS-man liczy: — ein, zwei, 
drei... dreissig, einundreissig 


- | chwyta się za głowę: 


— O Herr Je, zabiłem nie- 
winnego człowieka. 
W. S$. 


rys. Jerzy Zaruba 


Gózło pon śpią, trzeba wstać, 
trzeba się do czego brać 


(St. Wyspiański „Wesele”) 
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Szczypta soli 


Podobno 1w Niemczech zmie” 
niono. nazwę towarzystwa — 
„Kraft durch Freude“ na 
„Krach dwrch Freude“. 


x 

Generałowie niemieccy kłócą 
się między sobą na temat tak- 
tyki przeciwstawiania się tzw. 
„kotłom* $ „workom“ ġ 2 
— Kocioł workowi 


przyganiał — 
x 
Krążą pogłoski, że Hitler 
ożenił się ostatnio ze znaną 


aktorką Olgą Czechową. 


— Stracił Czechy, ale 
zdobył Czechową. — 
*k 
„Protektorat* Czech i Mo- 


raw zostanie lada dzień calko- 
wicie oswobodzony. 

— Najlepiej się Hacha, kto 
się ostatni ha ha! 


x 

W związku z częstymi ostat- 
nio atakami w prasie na kry- 
tyka literackiego Jama Kotta, 
Liga Ochrony Zwierząt wzno- 
wiła swą działalność i postano- 
wiła ogłosić tydzień ochrony 
tego literata. 


Obrona paskarza 


Wszystkie dziś w paskarza 
„ [groty, 
A on przecież ma i cnoty. 
Cnót tych wielka jest 
[obfitość — 
Weźmy pierwszą — 
[PRACOWITOŚĆ! 


Jakaż męka to szalona, 

By dochrapać się miliona. 

Facet orze jak ta mrówka, 

By wpadł tysiąc, lub choć 
[stówka, 


Serce z strachu mu łomoce, 
Czy zarobi te 100% — 
Rzecz niełatwa, nawet trudna, 
Nieraz i tranzakcja brudna — 
A wszak facet ma sumienie, 
Choć konsument mówi, że nie 
I z paskarza robi zdziercę, 

A to właśnie facet z sercem! 


Bowiem ile właśnie serca 
W zawód musi włożyć 
[zdzierca, 
Ile cierpliwości Świętej 
Trzeba czasem mieć 
[z klientem,, 


By, obdarłszy go ze skóry, 
Wmówić, że wziął złote góry — 
Ile wdzięku, ile szarmu, 

By coś kupić za pół darmo — 


A gdy noc nadejdzie głucha, 
Ty w swych leżysz sobie 
[puchach — 
Paskarz myśli zaś' zawzięcie, 
Byś ty — szary konsumencie, 
Jutro, litr kupując mleka, 
Albo masła 10 deka, 
Mógł za sumę swą niewielką 
Znów nabitym być w butelkę! 


Oto trud niezapłacony 
I... cierpienie za — miliony!!! 


Więc panowie, miejmy litość — 

Trzeba cenić pracowitość! 

I, jeżeli co mnie złości — 

To nasz nadmiar... 
cierpliwości! 


STANISŁAW SOJECKI 


rys. Mieczysław Piotrowski 


Klucz do bram Niemiec 
l ; l 


STEFAN STEFAŃSKI 


Dżibaku 


(W Japonii zwiększono ilość szkół dla „pilotów samobójczych”) 


a 
Jeśli komu zbrzydnie życie, 
sam odbiera je, jak wiecie. 


(Gdy go nie stać na pointe, 

żyje i jest malkontentem). — 

W środkach zejścia z tego świata 
nie krępuje się denata : 

Sznur, gaz, kula, związek chloru, 
skok pod pociąg — do wyboru. 
Tak jest — u nas. Ale w kraju 
gejsz, bushido, samurajów, 
harakiri i kimona 

— ła dowolność jest wzbroniona. 
Tam rząd musiał wziąć w prawidła 
ludzi, którym wojna zbrzydła. 
Więc kto ma na śmierć ochotę, 
musi zgihąć z samolotem. 


Żeby denat nie spartolił, 
w szkołach się specjalnie szkoli. 


Gdy metodą umrze taką, 
zowie ładnie się: dżibaku. 


P.$. Chwała temu jest rządowi, 
co denatów upaństwowił! 


KAROL SZPALSKI 


OJCIEC SYN 


$yn Knuta Hamsuna znanego pisarza 
i germanofila jest SS-Mannem. (Z prasy) 


Gdy stary Knut „Mein Kampf" studiował 
$yn piwo żłopał z Germańcami, 

I tak Europa rosła nowa 

Wspierana dwoma Hamsunami. 


Wspierał ją tata — wzmacniał synek, 
Obaj najlepszych sił swych częścią, 
Obaj dawali swój wysiłek, 

Tatulo — pieśnią, a syn — pięścią. 


Więc Knut — wciąż autor i artysta, 
$yn — awanturnik i morowiec, 

Gdy tata jeszcze — essayista, 

To syn już tylko — esesowiec. 


Gdy stary słowem wielbił Szkopa, 
Svnalek brzuchy płatał butem, 

Gdy ktoś z rodzinki wroga dopadł, 
To Knut go wierszem — a syn knutem. 


I tak bez przerwy oba chłopy, 

W entuzjastyczne brnęli transy, 

Z dwóch stron — genialne dwa jołopy, 

Z jednej Knut Hamsun — z drugiej cham syn. 


— Co słychać? 


l : l A „, tekst i rysunki 
p" j Mieczysława 
Piotrowskiego 


— Może świeżą gazetę? 


praca jest, tramwaje chodzą, słyszał?! — Nie, mój panie, ja czytuję 
pensje płacą... Jak tak dalej pój- % tylko „Mały Dziennik”, rocznik 
dzie, to żyć nie będzie celu... Wdy Apa TE 1937... 


— Coraz gorzej. Jeść dają, — Co pan powie?! Sam pan 


— Wczoraj puściłem pogłoskę, 
że alianci pokłócili się. Proszę 


— Poszedłbym do wojska, ale Mera Pe MADRE -~ — Nie, siedzi. 


— Czy zastałem pana domu? 


cóż — straszą mnie, że tam zu- — W jaki sposób? — Za poglądy? 
pełnie dobrze... : — Powtórzono mi ją. — Tak, pędził samogon. 


` 


Goering zdołał wywieść do Argentyny 25 miljonów 
dolarów „prywatnych oszczędności” ' 


rys. Mieczysław Piotrowski 


W dowi grosz 


WARSZAWA. (Polpress). ,W związku ze skierowaną 


do Ministerstwa Kultury i Sztuki interpelacją posła dra 


Bolesława Drobnera w sprawie rzekomej nagrody lite- 
rackiej udzielonej przez Ministerstwo Arturowi Górskie- 
mu za książkę, stanowiącą stek ordynarnych i nikczem- 


nych ataków na demokrację, „, 


Źle za książkę dać nagrodę, 
A po tym pluć sobie w brodę. 


Bowiem wszystkich gnębi troska, 
Że to książka faszystowska, 


Choć magroda to rzekoma — 
Ale kto ją wziął już, to ma. 


A stąd cały właśnie kawał, 
Żę nie czytał ten, co dawał. 


Myśl nagrody - znakomita, 
Lecz poza tym: trzeba czytać. 


A więc słusznie to i mądrze, 
Że jest teraz „Tydzień Książek”. 


ANDRZEJ NOWICKI 


Mil A a z al B daw ah bi 
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Janusz Minkiewicz 


Fraszka na Czesia i Staszka 


(Pisane w Warszawie w 1943 r.) 


Staś szedł z Czesiem Warszawą 
I Cześ rzecze do Staszka: 

— Polska, bracie, rzecz wielka! 
Staś przytaknął: — I ważka! 


Czesio westchnął: — Ba... Polska! 
I znów dalej mówili: 

Staś, że w Polsce najlepiej, 

Cześ, że w Polsce najmilej... 


I te myśli o Polsce 

Wnet ich dalej powiozły: 
O Polakach zaczęli, 

Kto jest dobry, a kto zły... 


Staś o sobie, że owszem, 
Cześ, że on też jest dobry... 
Stai: — A kto lepszy Polak: 
Cześ, Kiepura czy Chrobry?... 


Staś okropnie się wzrusza, 
Cześ we łzach cały tonie, 

Aż buchnęło im z piersi: 

— Hej kto Polak a kto nie?! 


I znów jęli o Polsce 

Z taką gwarzyć tkliwością, 
Że im cały ten dialog 

Staną w gardle (pols)kością. 


Wówczas, widząc w ich twarzach 
Piętno Polski wyryte, 

Chytry szkop podszedł do nich: 

— Ausweis — charknął — Ich bitte! 


Lecz to ich nie speszyło, 
Bo wyjęli z za bluzki: 


Cześ — swój paszport litewski, 
Staś — swój paszport francuski... 


EEEE EE EEEE ELEELE EE EELEE EEEE EE EE EE 
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Fatalna pomyłka 


My lubimy miasto. Ale pro- 
dukty lubimy wiejskie. Zwła- 
szcza nabiał. W tym celu uda- 
liśmy się na głuchą wieś. Wy- 
siedliśmy na przystanku w 
Krzykopolach. Jakież było na- 
sze ździwienie, kiedy nieznane 
nam bliżej płowk pacholę za- 
prowadziło nas na placyk 
przed stacją, gdzie stała kare- 
ta zaprzężona w dwa cisawe 
anglezy. Na koźle tkwił nieru- 
chomo  stangret w liberii ze 
złotemi akselbantami. Dobro- 
tliwe oblicze okalały c. k. ba- 
kenbardy. Z wrodzoną sobie 
swobodą wskoczyliśmy razem 
ua stopień. Z prawdziwym za- 
dowoleniem  wyglądaliśmy z 
dwóch okien karety, dzieląc 
się wzajemnie wrażeniami i 
machając życzliwie ręką mija- 
nym włościanom. Aż tu nagle 
nasz wehikuł najechał widocz- 
nie na pokaźny kamień, skut- 
kiem czego  uderzyliśmy cie- 
mieniami 0 coś niezwykle 
twardego. Okazało się, że był 
to herb marki Poraj. Ominąw- 
szy strzyżone boskety, kareta 
zatrzymała się przed gankiem. 
Sędziwa matrona z  pekiem 
kluczy u talii wyniosła na sre- 
brnej tacy chleb i sól. Jeden z 
nas, którego prababka po mie- 
czu i kądzieli była raczej ni- 
skiego pochodzenia, poprosił 
brutalnie o masło. Zakłopota- 
na, jak się później okazało, o- 
chmistrzyni, powiedziała, jak 
się później okazało po francu- 


sku, że księżna pani prosi na 
pokoje. : Stanelismv po chwili 
przed obliczem księżnej, Poda- 
wszy nam obie ręce do ucało- 
wania, księżna poleciła pannie 
służącej odprowadzić nas do 
przygotowanych dla nas po- 
koi. Prosiła punktualnie o ós- 

mej na obiad. Ździwieni póź- 

ną porą obiadową, doszliśmy 
do wniosku, że starsza pani 
pracuje widocznie na roli i nie 
ma czasu na zjedzenie skrom- 
nego obiadu w ciągu dnia. 
Bardzo nam było żal spraco- 
wanej staruszki. Wobec tego, 
że nie mieliśmy zegarka, a nie 
chcieliśmy się spóźnić, prze- 
ciągnęliśmy z przyległego po- 
koju zegar, jak się później o- 
kazało kurantowy. Gdy pun- 
ktualnie o ósmej zeszliśmy do 
stołu, zrozumieliśmy, że nie 
tylko biedna staruszka ale i* 
pozostali domownicy pracują 
cały dzień na roli, gdyż za 
stołem siedziało kilkanaście o- 
sób. Porozumiewali się między 
sobą  niezrozumiałą dla nas 
gwarą, zapewne wiejską. Za- 
obserwowaliśmy, że podsuwa- 
jąc sobie chleb, mówili gło- 
śno słowo: diu pe. Poczuliśmy 
się raźniej. Światło. elektrycz- 
ne było widocznie zepsute, 


„gdyż na stole stały zapalone 


świece w kandelabrach. Za- 
pytani przez księżnę, czy mó- 
wimy po francusku, odrzekli- 
smy zgodnym chórem, że nie 
wiemy, bo dotąd nie próbowa- 
Ciąg dalszy na str. 6-ej. 


z 


rys. 
Zenon 
Wasilewski 


Fatalna pomyłka 
(dokończenie) 


liśmy. Pozostali rolnicy spoj- 
rzeli na nas spodełbów, W mil- 
czeniu znikały konsumowane 
przez nas kolejno: zakąski, 
zupa, dwie ryby, kilka mięs i 
szarak z ziemniakami. Doszli- 
śmy pocichu do wniosku, że 
nasi współbiesiadnicy mają a- 
petyty wyostrzone całodzienną 
pracą na roli i zachwycała nas 
prostota i  pożywność wiej- 
skich potraw. Podano lody. 
Dotąd milczący, przełamaliśmy 
pierwsze lody, zwracając się 
każdy z oddzielną do swojej 
sąsiadki z zapytaniem, czy 
1żną sierpem, czy też może 
wiążą snopy na gumnie. W 
tej chwili zmieszana  księżna- 
rolniczka wyjaśniła, że jej 
córki Beata-Kunegunda i Rze- 
picha-Huberta  Krzvkopolskie 
herbu Poraj zasadniczo przę- 
dą na kołowrotku i mówią po 
francusku, ale byłyby w sta- 
nie poprowadzić szkołę rolni- 
czą, którą księżna chce teraz 
właśnie ufundować i ofiaro- 
wać państwu. Majątek ksież- 
nej składa się z 10.000 ha, 
księżna chciałaby ofiarować z 
tego 9.950 ha na cele szkoły, 
natomiast pałac, stare. gniaz- 
do zasłużonego dla ojczyzny 
znakomitego rodu Krzykopol- 
skich herbu Poraj oraz jakieś 
tam 50 ha, przyległe do domu, 
zatrzymać dla siebie. Byliśmy 
nieco zdziwieni, be poczciwa 
staruszka zwraca się do nas z 
taką sprawą, ale ponieważ za- 
leżało jej bardzo na tym, aby- 
śmy się zgodzili, powiedzieliś- 
my, że nie mamy nie przeciw- 
ko temu. Radość księżnej nie 
miała granic. Zgromadzeni wy 
pili z nami toast -kochajmy 
się, ściskali nam kordialnie rę- 
ce i klepiąc nas poufale po ra- 
mieniu twierdzili, że Polak z 
Polakiem zawsze się dogada. 
Nie rozumieliśmy 0 co chodzi. 
Beata-Kunegunda i Rzepicha- 
Huberta Krzykopolskie herbu 
Poraj, zaczęły spoglądać na 
nas łaskawym okiem. Podano 
kawę. Starszy pan z sumia- 
stym wąsem opowiadał nam 
coś o jakimś kluczu, a młoda 
osoba w gronostajowym półko- 
żuszku o zamku. ` Powiedzieli- 
śmy im, że nie jesteśmy ślu- 
sarzami i skojarzyliśmy ich ze 
sobą, w nadziei, że klucz pana 
nada się do zamku pani. 

To przypuszczenie wyrazili- 
śmy głośno. Siedzący nieopo- 
dał młody człowiek w marynar- 
ce z przodu zbyt krótkiej i za- 
opatrzonej z tyłu w rozcięty 
ogon, stwierdził, że jesteśmy 
bardzo źle wychowani, gdyż 
klucz jest  slawucki a zamek 
łańcucki, poczem wstał i pod- 
bił nam oko. Wstawiła się za 
nami księżna Krzvkopolska, 
padając z rozdzierającym krzy 


kiem w ramiona Beaty-Kune- 
gundy i Rzepichy - Huberty 
Krzykopolskich herbu Poraj, 
które skolei osunęły się w ra- 
miona następnych pań i pa- 
nów, których dziwnych na- 
zwisk i imion nie potrafilis- 
my niestety spamiętać. Ockną- 
wszy się z omdlenia, księżna 
Krzykopolska czyniła ostre 
wyrzuty młodemu czlowieko- 
wi, że obraził jej gości. Na to 
wszyscy pozostali goście-rolni- 
cy orzekli chórem, że księżna 
jest egoistka, że stara się nam 
podchlebiċ, bo dba tylko o 
swóje 50 ha. Poczem czynili 
nam jeszcze gorączkowe ostat- 
nie propozycje, dotyczące zie- 
mi, ale nas interesował tylko 
nabiał. Zresztą bolało nas oko 
i nie wiedzieliśmy w ogóle o 
co chodzi. 


Następnego ranka,  obdaro- 
wani hojnie przez szczęśliwą 
księżnę nabiałem w dużych 
ilościach, żegnaliśmy ją na 
ganku. Księżna kilkakrotnie u- 
pewniała się czy aby napewno 
córki jej  Beata-Kunegunda i 
Rzepicha-Huberta Krzvkopol- 
skie herbu Poraj będą kierow- 
niczkami szkoły rolniczej na 
9.950 ha, które księżna zaofia- 
ruje państwu i czy stare gnia- 
zdo Krzykopolskich i przyległe 
doń 50 ha będą jej własnością. 
Ponieważ z poprzedniego wie- 
czoru pamiętaliśmy, że potaki- 
wanie w tej sprawie przyspa- 
rza księżnej wiele radości, za- 
pewniliśmy ją gorąco jeszcze 
raz, że tak będzie. Już zwinnie 
wskoczyliśmy na stopień kare- 
ty, gdy przed ganek zajechał 
samochód, z którego wysiedli 
dwaj panowie z przyrządami 
mierniczymi:  teodolitem, ta- 
chymetrem, taśmą i tyczkami. 
Przeprosiwszy księżnę, że nie 
przyjechali poprzedniego dnia, 
jak to było ustalone, przystą- 
pili natychmiast do pracy. 
Księżna spoglądała szklanymi 
oczyma to na nich to na nas, 
poczem zemdlała. W tej chwili 
myśl jak błyskawica rozświe- 
tliła nam umysły. Zrozumieli- 
śmy wszystko. Korzystając z 
zamieszania,  kazalismv stan- 


gretowi jechać galopem na 
stację. Bardzośmy musieli u- 
ważać, żeby przejeżdżając 


przez znajomy kamień nie u- 
szkodzić nabiału i nie rozbić 
ciemieni o herb marki Poraj. 


P.S. Jak opowiadają dob- 
rze poinformowane osoby z 
wyższych sfer towarzyskich, 
księżna Matylda Krzykopolska 
herbu Poraj z córkami Beatą- 
Kunegundą i Rzepichą-Huber- 
tą zjechały na stałe do Łodzi, 
gdzie założyły sklep komisowy 


Paweł Hertz. Jan Rojewski 


CZESŁAW 
JASTRZĘBIEC-KOZŁOWSKI 


FRASZKI 


PROSIŁBYM NIĘ PRZERYWAĆ 


Jeżeliś kiedy, Czytelniku, 

był na wsi w lecie, kiedy słonko 
gra promieniami w zagajniku, 
wyzłaca trawę pod jabłonką, 
przedzierzga w srebrne filigrany 
pajęczą siatkę pod modrzewiem, 
uperla potok rozigrany; 


jeżeliś był... 


— To co? 


—A nie wiem. 


rys. 
Jerzy 
Zaruba 


CYGAŃSKIE WESELE BEZ MARCEPANÓW 


Dwa wilki 


poszły do miasta po szpilki, 
W okropnej śnieżnej zawiei 
szły bez śniegowców ni getrów 


A kiedy 
zostawało 


| do kolei 
sześć kilometrów, 


wilki wróciły do domu — 

bo przecie nie tajno nikomu, 

że kto jak kto, ale wilki 

obejdą się łatwo bez szpilki. i 


HISTORJA ESTETYCZNA 


(Esteta wchodzi do „znanej z 
dobroci swych wyrobów” cukie:- 
ni). 

Uprzejma ekspendientka; Czym 
mogę panu służyć? 

Esteta: Torcik. Proszę o torcik. 
Taki, jak na wystawie. 

Uprzejma ekspedientka (podając 
torcik taki, jak na wystawie): 
Czy mam zapakować? 

Esteta (krzywiąc się): Nie. Ten 
torcik ma kształt banalny. Ja chcę 
taki w kształcie rombu, ponieważ 
moja ciocia jest surrealistką. 

Uprzejma ekspedientka (usłuż- 
nie): Niech pan z góry zapłaci i 
przyjdzie za dwa dni. Torcik bę- 
dzie w kształcie rombu, ponieważ 
ciocia pańska jest surrealistką. 

(Esteta płaci i wychodzi). 

Uprzejma ekspedientka (do przy- 
chodzącego po upływie dwóch 
dni estety): Oto pański torcik w 


kształcie rombu. Czy pan zado- 
wolony? 

Esteta (marszcząc czoło): Nie. 
Ornamentacja wierzchu — niedo- 
puszczalna. Cóż to za zygzak z 
kremu? Proszę zmienić ten zyg- 
zak na girlandę. 

Uprzejma ekspedientka (ustuż- 
nie): Dobrze, proszę pana. Za trzy 
dni będzie zmieniony zygzak w : 
girlandę. i 

Esteta (przychodząc po trzech , 
dniach): Więc jak z moim torci- 
kiem? 

Uprzejma ekspedientka: Już ma 
pan zygzak zmieniony na girlan- 
dę. Proszę! 

Esteta (z zadowoleniem): Tak. 
Teraz wszystko w porządku. 

Uprzejma ekspedientka (z zado- 
woleniem): więc mogę zapako- 
wać? : 

Esteta: Nie, Zjem na miejscu. 

Stefan Stefański 


rys. Ha-ga 
— Bez kolejki nic nie zała- 


— To proszę poczekać aż się 
zbierze!! 


© Kącik 


literacki 


W OBRONIE PRZYBOSIA 


Broniłbym cię doprawdy 
Tak, jak tylko umiem, 
Gdybym cię zrozumiał, 
Ale... nie rozumiem. 


ZDZISŁAW CYWIŃSKI 


STEFANIA GRODZIEŃSKA 


BO JA JESTEM Z WARSZAWY 


Właśnie przyjechałam z 
Warszawy, więc nieraz mam 
różne trudności. Na przykład 
wczoraj miałam coś do zała- 
twienia na ulicy Gdańskiej. 
Mówię do mamy, że nie wiem 
gdzie jest, ta ulica, a mama na 
to: „Zapytasz się, to ci powie- 
dzą*. Podchodzę więc do jed- 
nej pani i pytam: ,,Przepra- 
szam panią bardzo. Gdzie jest 
ulica Gdańska? A ona mówi: 
„Bardzo mi przykro, ale je- 
stem z Warszawy. „Więc po- 
deszłam do innej pani i znów 
pytam o Gdańską.... Ale ta 
pani nie była taka grzeczna 
jak tamta pierwsza i krzyknę- 
ła: „Czego mi pani głowę za- 
wraca, niech się pani zwróci 
do kogoś miejscowego, nie wi- 
dzi pani, że ja z Warszawy je- 
stem?* Więc zwróciłąm się do 


takiego pana, który wyglądał, 


na miejscowego, ale on nie był 
ani taki grzeczny, jak pierw- 
sza pani, ani zdenerwowany, 


jak druga pani, tylko powie- 
dział zmartwionvm głosem: 


„Niestety, nie wiem gdzie jest 
Gdańska, ale może Pani wie, 
gdzie jest Bandurskiego, bo 
ja jestem z Warszawy i nie 
mogę trafić“. Niestety nie wie 
działam, gdzie jest Bandur- 
skiego (bo jestem z Warsza- 
wy), więc podeszłam jeszcze 
do jednego Pana, który nie 
był ani grzeczny, ani zdener- 
wowany, ani zmartwiony, tyl- 
ko bardzo zdziwiony i odpo- 
wiedział: „Dopiero trzy dni 
jak przyjechałem z Warszawy 
i każdy akurat do mnie pod- 
chodzi pytać się, gdzie jest 
jaka ulica*. Następna pani 
była oburzona, że akurat do 
niej się zwracam a ona sie 
śpieszy i nie ma czasu na roz- 
mowy, ale gdyby się nawet 
nie Śpieszyła to i tak nie mo- 
głaby odpowiedzieć, bo dopie- 
ro miesiąc temu przyjechała z 
Warszawy i zupełnie nie wy- 
chodzi, bo się boi, że jej mie- 
szkanie zajmą, więc skądżesz 
ona może wiedzieć, gdzie jest 
ulica Gdańska. 

Pomyślałam, że już chyba 
nic nie załatwię na tej Gdań- 
skiej, bo' się robi późno, ale 
jeszcze zaryzykowałam i pode- 
szłam do jednego pana. Ośmie 
liło mnie to, że idąc ulicą, gło- 
Śno mówił do siebie: ,,Piotr- 


„szawy ʻi mieszka 


kowska 136, — byłem, Kościu- 
szki 97 — byłem. Przejazd 80 
— byłem. Nawrot 7 — by- 
łem...* i tak dalej. 
Pomyślałam, że to chyba a- 
kwizytor i że taki, to już dob- 
rze zna miasto, Więc zebrałam 
się na odwagę, podeszłam i 


znów mówię, że: „bardzo prze 


praszam, gdzie jest ulica 
Gdańska?* Ten pan był bar- 
dzo miły i z miejsca zapytał, 
czy ja nie wiem o jakim mie- 
szkaniu, bo on już trzy tygo- 
dnie temu przyjechał z War- 
w urzędzie 
mieszkaniowym, a śpi gdzie 
popadnie. Ale ja nie wiem o 
żadnym mieszkaniu, bo prze- 
cież w Łodzi wszyscy chcą się 
wprowadzić, ale nikt nie ma 
dokąd. My z mamą to jeszcze, 
chwała Bogu, jako tako, bo 
śpimy u jednych znajomych z 
Warszawy na małym stołku, 
tylko mama mówi, że nie chce 
grzeszyć, ale chętnie by się 
kiedyś wyciągnęła sama na ja- 
kimś większym stole. Ale nie 
dowiedziałam się, gdzie jest u- 
lica Gdańska, bo ten pan wie- 
dział, że to jest ta ulica, na 
której pod piętnastym jest 
mieszkanie, na które on ma 
nakaz, a z którego mają się 
wyprowadzić jacyś warszawia- 
cy, jak tylko dostaną mieszka- 
nie. Ale nie pamiętał, gdzie 
jest ta ulica. 


Już było tak późno, że wró- 
ciłam do tych znajomych, na- 
kryłam do stołu do spania i 
położyłam się. Długo nie mo- 
głam zasnąć, bo obmyślałam 
sposoby, jakby się można do- 
wiedzieć gdzie jest ulica Gdań- 
ska? Pomysł przyszedł mi do- 
piero nad ranem i podałam do 
skrzynki poszukiwania rodzin 
do Polskiego Radia, że poszu- 
kuję Gdańskiej. Akurat mia- 
łam szczęście, bo w czasie po- 
dawania przez głośnik był na 
Piotrkowskiej jeden Łodzia- 
nin. Zgłosił się odrazu do ra- 
dia i powiedział, że mało je- 


szcze tym warszawiakom, że, 


zrobili głód mieszkaniowy, je- 
szcze będzie specjalnie łaził i 
ulice podawał. 


Podobno jeszcze coś mówił, 
ale wstydzili się powtórzyć — 
i poszedł. A teraz, gdzie ja 
znajdę drugiego Łodzianina? 


rys. Ha-ga 


— Wiesz, wczoraj Filip ośmie- 
lił się mnie pocałować. 

Powiedziałam mu, że nie chcę 
ġo więcej oglądać. 

— Ton co na to — odszedł? 

— Nie, zgasił światło. 


rys. Ha-ga 
— Wiesz — alkohol to powol- 
na trucizna — 
ġa Nie szkodzi, nie spieszy mi 
ę. 


WŁOCŁAWEK BAWI SIĘ 


Numer 66-ty „Wiadomości Wło- 


cławskich* przynosi następujące ogło 
szenie: 


TEATR POLSKI 
im gen. broni Roli Żymierskiego 
otwiera w dniu 14 kwietnia r.b. 
SEZON LETNI 
wesołą komedią w $-ch aktach 
pet. 
Ciotka Karola 


W roli tytułowej dyrektor 
i reżyser teatru 
ob, Buczkowski Jerzy 
Huragany śmiechu 
Nowe dekoracje 


Chcielibyśmy się zapytać dyrekto- 
ra i reżysera teatru ob. Buczkowskie- 
go Jerzego ile kosztuje we Włocław- 
ku kilogram wazeliny? (l. p.) 


Z ŻYCIA KULTURALNEGO 


Recenzent teatralny „Nowych Ho- 
ryýzontów“ (Przemyśl, 15. 4. 45) pi- 
sze w sprawozdaniu Z „Królowej 
Przedmiescia'': 

Wykonawczyni głównej roli bra- 
kowało tupetu, temperamentu i gło- 
su do odegrania swojej partii. 
Nieporozumienie! Jeśli osobie bra- 

kuje temperamentu i głosu, a mimo 
to odtwarza rolę główną w wodewilu, 
to napewno takiej osobie nie brakuje 
właśnie tupetu. 


„NIEDBAŁOŚĆ 
I LEKCEWAŻENIE" 


„Przemiany“, częstochowski tygod- 
nik literacko-artystyczny i społeczny, 
drukują opowiadanie ob. Zygmunta 
Fabisiaka p.t. „Zapóźno'. 

Ze względu na brak miejsca, nie 
możemy przedrukować całości a mu- 
simy, niestety, ograniczyć się tylko 
do celniejszych wyjątków: 

Słońce prażyło stanowczo bež- 
kompromisowo; Twarde i nieustę 


pliwe promienie wdzierały się 


wszędzie, nawet do wnętrza wa- 
gonów... 

Przy oknie leży zwiśnięta, nie- 
szczęsna matka, martwa, spokoj- 
na, bez trosk... Barlicki koń- 
czy twierdzenie Pitagorasa, lecz 
trudniej mu idzie... 

Pociąg stanął. Drzwi do prze- 
działu otwarły się gwałtownie, 
zwisający trup kobiety z pewne- 
go rodzaju niedbałością i lekce- 
ważeniem zesunął się na szyny. 

Niewątpliwie. jest w tym pewnego 
rodzaju  niedbałość i lekceważenie. 
Cechuje przede wszystkim autora, 
który to nąpisał i redakcję, która to 
zakwalifikowała do druku. 


WIATR WYKĄ KOŁYSZE 
„Odrodzenie“ z dnia 8- kwietnia. 
Artykuł „Norwid nieobecny“, Autor 
Kazimierz Wyka. A tam m. in.: 
„Rozmiar artykułu nie pozwa- 
la na cytaty dowodniejsze. Lecz 
„przynajmniej jednego cytatu nie 
mogę wypuścić, tak jest wy- 
„mowny.* 
„Jeśli Pan Bóg dopuści 
To i z Wyki wypuści.“ 


„Szpilki* ukazują się co tydzień. — Przedruk bez podania źródła wzbroniony. 
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CZY NIE MA ESESA 
NA TEGO POLPRESSA 


W artykule Polpressu z dnia 18 
kwietnia p.t. „Rozruchy w Niem- 
czech“ czytamy: 

„Ludność pomimo kary śmier- 
ci słucha radiostacji i czeka na 
ich przyjście.“ 

Wiemy, iż są radiostacje-okręty, 
płynące na falach pięknego, mądre- 
go eteru, ale o radiostacjach-czołgach 
idących na Niemcy chętnie się do- 
wiadujemy. 

A może Niemiaszki czekają z u- 
tęsknieniem na radiostację łódzką, 
grającą tak piękne pruskie marsze 
wojskowe? 


ZBYSZKO ODRO-MĄŻ 


W „Odrodzeniu* z dnia 1 kwietnia 
pisze Zbysio Bieńkowski Waterma- 
nem, co następuje: 

„Znowu jak za czasów Chro- 
brego Odra będzie podmywała sto- 
jące nad nią chaty i zalewała 
pola polskich rolników a jeśli 
nie będzie zalewała to tylko dla- 
tego, że jest uregulowana. To 
już mie jest tylko nieprawdopodo- 
bne pragnienie, lecz bardziej 
niż nieprawdopodobna rzeczywi- 
stość.' 

Odra jest podobno uregulowana. 
Nieuregulowaną natomiast pozostaje 
kwestia, jakimi kanalikami płynie 
rwąca myśl autora. I czy autor przy- 
padkiem nie zalewa? 


DAREMNA WALKA O TREŚĆ 


W cytowanych już wyżej często- 
chowskich „Przemianach* pisze głów 
ny publicysta ob. Stypułkowski: 

. „Pisałem już o Tadeuszu Boyu- 
Żeleńskim, autorze „Walki i Tre- 
ści” itd.“ 

Była w Polsce książka pod tytułem 
„Walka o treść", mająca tyle zwią- 
zku z Boyem, że napisał ją namiętny 
przeciwnik Boya, Karol Irzv- 
kowski.. i 


A może ob. Stypułkowski ma w 
tym swoją politykę? Aby po jego 
śmierci przypisywano autorstwo je- 
go artykułów jego wrogom. To by- 
łaby straszna zemsta!! 


(st. 3. l.) 


waż 


| rys. Karol Baraniecki 
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